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Tragedia w  Wyszynie
Echa śmierci ś. p. sędziego Sielskiego

K A L IS Z  2. 7. (teł wł.) Przed  
S<*d«m Okręgowym rozpoczął się 
drugi akt tragedji wyszyńskiej, 
kiedy to zginął śp. sędzia W aw ­
rzyniec Sielsiu. N a ławie oskario  
nych zasiadło 50 osób. Są  to : 
M arjan Kwiatkowski, K orepety­
tor tlzieci ś. p Sielskiego, K azi­
mierz Konieczka, W incenty M i­
chalski, Jó ze f Staciw a, Jó zef  
Trocha, Feliks Angulski, Ja n
Kiełbasa, Czesław Swiderski, 
Stefan W ojciechowski, Czesław  
Drzewiecki, g y r  Andrzeja Z y g ­
munt K raw iec, Franciszek P a ­
włowski, Adam  Szewczyński, An­
drzej K raw iec, W ładysław  B art­
czak, Roch Bielawski, Zygm unt 
Miętkowski, W acław  Ficner, M i­
chał Kurz, Jó z e f Płotecki, Jó zef  
Rosiński, Franciszek Cieślak, 
W ładysław  Jesiołowski, M ichał 
M atela, Ignacy Szóstakowski,, 
Ja n  Stasiak, Jó ze f Cieślak, Jan  
Jasiński, Fran ciszek Jasińsk i, 
W ładysław  Kałużyński, Alojzy 
Miałki, W ład ysław  Marzol, Ja n
Pawłowski, Jó z e f Perus, Ja n
W awrzyniak, Teodor Bukowiec­
ki, W ład ysław  Mach, M ichał 
W ojdak, W ład ysław  M aczugow- 
ski, Bolesław  Wożniak, Ignacy  
Karwacki, Z o fja  K arw acka, W in­
centy Ficner. Ja n  Jan as, Ja n  K a- 
łuzny, Feliks Kurz, M .eczysław  
Pilarski, .F e lik s  Roszkiewicz i 
Kazim ierz M ijalski.

W szyscy oskarżeni, prócz 
Kwiatkowskiego, który jest stu- 
•dentem, to w ieśn iacy z W yszyny  
i okolicznych wiosek

W edług sporządzonego i odczy-

gitacji prowadzonej przez W aw ­
rzyńca Sielskiego wśród członków 
Stronnictw a Narodowego.

N A R A D Y  W  S T A R O S T W IE

N a odbytej w dniu 16  lutego r.
b. w  starostwie powiatowem w  
Koninie konferencji w  związku z 
wytworzoną sytu acją, opracowa­
no plan działania oraz ustalono 
skład sił policyjnych, które mia­
ły w yruszyć do W yczyny.

Zgodnie z zapadłą decyzją w  
skiad w yruszającej grupy poli­
cyjnej w eszły ; kompanja rezerwy  
pieszej P. P  z Żyrardow a w sile 
87 szeregowych pod komendą 
poakom, Gradowskiego i aspiran­
ta Trofim owicza, piuton rezer­
wy pieszej w  sile 25  ludzi, oraz 
pluton rezerwy Konnej z Ł o a z iw  
sile 24 ludzi pod komendą pod- 
kom. Sitarka. Oddział przybył dc 
W yszyny o godz. 6.30 rano, dnia 
1 7  lutego r. b.

1 oddziałem udał się również i 
p. btarosta M. Kaczorowski.

B A R Y K A D Y  W  DW O RKU
Po obsadzeniu wylotow wsi i o- 

tocaeniu dworu kom. Stoczewski 
v oddziałem policji zbliżył się do 
zabudowań Sielskiego. Ponieważ 
na wezwanie policji drzwi nie zo- 
stały otwarte, przeto na polecenie 
kom. StoczewsKiego przystąpiono 
dc w yważania drzwi. Po kilku 
szarpnięciach drzwi się otwarły, 
ale przejście okazało s ę zabary­
kadowane szafą

K iedy kolbami karabinów ude­
rzono w przeszkodę, z za szafy  pa-

tanęgo na rozprawie aktu o a k a r-.^ jy  strzały. Kom. Stoczewski po
żenią przeoieg zajść w  W y r z y r :f 
przedstawia aię następująco;

R E W I Z JE

Dni» 1 7  lutego 19 36  r  o godz 
4-ej rano, z Konina w yruszył do 
W yszyny, w si poiożonej w po­
wiecie konińskim, oddział P P w  
siła 1 1 2  pieszych i 24 konnych 
szeregowych P P. pod ogólnym  
kierunkiem komendanta powiato­
wego P. P  komisarza Rajm unda  
atoczewukiego w celu przepro­
wadzenia rew izyj w poszukiwaniu 
nielegalnie posiadanej broni, o- 
raz dokonania zatrzym ania osób 
podejrzanych.

N a  podstawie przeprowadzo­
nych w yw iadów  stwierdzono, że 
od dnia 14  lutego w WTyszynie i 
okolicy, grom adzą się uzbrojeni 
w drągi, w idły i inne narzędzia 
tłumy ludności, która odgraża 
się, że silą przeciw staw i się po­
licji i nfe dopuści do zatrzymań. 
Tłum y zbierały się na skutek a-

eo później jednak musiał sprosto­
w ać).

P O S T A W A  CH ŁO PÓ W
Po przeprowadzeniu rew izji w 

zabudowaniach Sielskiego i za­
trzym aniu załogi domu, policja  
przystąpiła do dalszych rew izyj w 
domostwach poza w sią. W  trak  
cie tych czynnuści, około godz. 
10,30 od strony Piorunowa zaczę­
ły się pojaw iać grupy chłopów, 
które łącząc się z sobą, zbliżały 
się ku W yszynie.

Zbliżające się tłumy policja k il­
kakrotnie rozpraszała. Jed n a z 
rozpędzonych grup w  liczbie oko- 
ło 50 osób natknęła się na pozo­
stawiony w  polu, pod opieką szo­
fera, samochód starosty Samo­
chód tłum uszkodził, a szoferowi 
Bideorwi, grożąc kijanu, odebra­
no rew olwer i gotówkę w  sumie 
7 zł. 65 groszy.

W  ciągu całego dnia postawa 
zbierających się tłumów była a- 
gresyw n a: podsuwały się one do 
oddziałów policji z okrzykami 

Rozbroić ich“ , „W ym ordow ać", 
„P recz z żydowskimi pachołkami" 
i t. p. Z tłumów kilkakiotnie do 
policji strzelano i rzucano kamie­
niami.

Do spraw y powołano 2 0 0  świad  
ków Rozprawie przewodniczy wi 
ceprezes S. O M atusiewicz, o- 
skarża prokurator Kropiwnicki. 
Ław ę obrończą zajm ują adwoka­
c i: b orow sK i z W arszaw y. Ko­
walski z Łodzi, Sulm ierski, Dołę­
ga - Kowalewski, E . Amiechowski, 
i apl adw. Herblch z Kalisza.

P rze g lą d  prasy
S T O S U N K I W G D A Ń S K U

W  k oresp on d en c ji i  G dańska 
s tw ie rd za  „N a s z  P r z e g lą d " ,  że  
w o ln e  m ia3to „p r z e ż y w a  obecn ie  
d r i  g o rą c zk o w e ", że  „b a rd zo  du­
żo zm ien iło  s ię  w  osta tn im  cza ­
s ie "  i  że  „ ta k  dalej’ pozostać  n ie 
m oże, ta k  d a le j żyć n .ep o d o b n a "; 
sp raw a  p o łą c zen ia  z N iem cam i 
je s t  co ra z  g ro źn ie js za , m usi s ię  
coś s tać i coś p rz e s ilić  —- w  je d ­
ną lub d ru gą  s tronę.

JaKO ilu s tra c ję  stosunków  op i­
su je korespon den t n ied aw n y  na­
pad n a z is tó w  na w ie c  str. n ie- 
r .f  ecko - n a rodow ego  w  Dom u św. 
J ó ze fa , w  pob liżu  s ied z ib y  W y s o ­
k iego  K om isa rza . O d c ią gn ą w szy  
na bok  posterunek  p o lic y jn y  pod  
pozorem  ja k ie g o ś  w j padku, h it le ­
ro w c y  w p a d li na zam kn ięte  zeb ra  
n ię  n iem iecko  - n a ro d o w ych :

„Napad był dobrze zorganizowa­
ny. Naziści zabrali ze sobą granaty 
ręczne, kije. kilofy i temu podobne 
narzędzia bicia. W ywiązała się bi­
twa, przyczem zwycięstwo naturalnie 
wypadło po stronie nazistów. Pozo­
stawiono ra miejscu js rannych 
dcutsch-naiionalów, w  tej liczbie 
wielu starców i kobiet. Wśród ran­
ny eh był także konsul Panamy, 70- 
Ietni Steinbrueck, który po dziś dzień 
leży w  szpitalu

Do czego dochodzi okrucieństwo 
nazistów, dowodzi fakt następujący. 
Po saonczeniu swej „roboty " na zt- 
czonen zenraniu komnatantow w y­
ciągnęli oni jednego związali gc  i po 
łożyli na szyny tramwajowe, pilnu­
jąc,by się nie ześlizgnął az nadjechał 
wagon tramwajowy. Na szczęście 
motorniczy zauwazy! coś na szynach 
—  by io to późru wieczorem —  i za­
trzymał wagon. Tylko dzięki temu 
nieszczęsny ocalił swe życie. A le mo 
torniczy drogo zapłacił la swe „zu­
chwalstwo": został dotkliwie potur­

bowany przez nazistów, a  tramwaj 
zdemolowano".

A P O L S K a ?
Jak s ię P o lsk a  u stosu nkow u je 

do „a n sch lu sso w e j"  a k c ji G dań­
ska? P y ta n iem  tem  za ję ło  s ię  o- 
s ta tn io  k ilk a  d zien n ików . „W a r ­
szaw sk i D z ien n ik  N a ro d o w y "  poa 
k reś lą , że  .u rzędow a  p o lityk a  p o l­
ska p rzym yk a ła  oczy  na w s zy s t­
k o ", co s ię  w  os ta tn ich  czasach  
d zia ło  w  Gdańsku d la  ro z lu źn ia ­
n ia  je g o  zw ią zku  z Po lską , a w ią ­
zan ia  go  z R zeszą . P od czas  gdy  
m y u rząd zam y „p u s te  m a n ife s ta ­
c je  i obchody św ią te c zn e " ,

„N iem cy idą powolnie, planowo i 
ceiowo... Jzst sprawą nagłą, by ten 
ich pochód powstrzymać, póki me 
będze zbyt późn o.. Jedno śmiałe or 
świaJcztnit rządu polskiego w  spra­
wie Gdańska zrobiłoby o wiele więk­
sze wrażenie na społeczeństwo pol­
skie i na opinję zagraniczną, niż 
wszystkie święta, obchody, manife­
stacja i piękne przemówienia razem 
wzięte"

„G on iec  W a rs za w sk i" , n aw iązu  
ją e  do a ta ków  gdańsk ich  p rzec iw  
W ysok iem u  K o m isa rzo w i p L e  
s te ro w i i w y ra źn ych  rachub  n ie ­
m ieck ich  na „n ie o g ra n ic zo n ą  na­
iw n ość  P c la k ó w " , zw ra ca  uw agę, 
ż e :

.Niemcy dziś mówią Na terenie 
Gdańska walczym y tylko z Ligą Na­
rodów Prawa Polski w  W ilnem  
Mieście pragniemy uszanować i wo- 
góle z Polską chcemy być w  jaknaj- 
lepszych stosunkach. T d taksamo, 
gdyby ktoś powiedział: uznaję twoje 
prawa do domu, ale pod warunkiem, 
że spalimy księgi hipoteczne i znisz­
czymy akt rejentalny itupna domu...

Nakazem i obowiązkiem miarodaj­
nych czynników jest natychmiastowe, 
zdecydowane i czynne wystąpienie i 
przecięcie gry niemieckiej zmierzają­
cej do stworzenia pierwszego „faktu 
dokonanego" na drodze do aneksji

lecił użyć granatów łzaw iących ! 
Rzucone gran aty zbiły jedynie 
szyby, odbiły się i upadły na ze­
wnątrz, okazało się bowiem, że 
okna zabezpieczone są siatkami z 
drutu.

P rzy pomocy długiego drąga po 
licjancj usunęli zapory i zaczęli 
w rzucać do budynku granaty. Z 
każdego forsowanego okntt odpo­
wiedziano ’ szeregiem strzałów ao 
policji.

ŚM IE R Ć  6  P . S IE L S K IE G O
Pu usunięciu siekierami drzwi 

i zapór, policja dostała się ao o* 
statniego pekoju, gdzie skupiła się 
cała załoga domu. Obecny tam  
M arjan Kwiatkowski poddał się, a 
Sielski nadal strzelał. W czasie 
w ym iany strzałów z policją, zo­
stał ugodzony kulą w klatkę pier­
siową, w następstwie której to 
rany natychm iast zmarł.

(P A T , w swuim czasie pudał, te 
ś. p Sielski popełnił samoDÓjstwo

Uchylone pytania obrony
roli p. swltelskleso
w  c z a s i e  w y p a d k ó w  k r a k o w s k i c h

K R AK Ó W . 2.7. W 13-tym  dniu 
procesu o zajścia  krakowskie ze­
znawał naczelnik wydziału spo­
łeczno - politycznego w  krakow­
skim urzędzie wojewódzkim p. 
Stan isław  W rońsk;. Zeznał on m. 
io.» że nikt z urzędu wojewódz­
kiego me m iał wpływu na spo­
sób postępowania policji. Przed 
salwą policji padły poje dyńcze 
strzały poucjantów. broniących  
się przed atakiem tłumu, fcstrza 
łów z tłumu świadek nie ełyazał.

N a pytanie obrońcy świadek  
stwierdza, ta nie robiono prób 
rozpedzerua tłumu przy użyciu  
gazów.

O brońca: —  Czy wiadomo pa­
nu, że wojeweda wydał nakaz o- 
próżnienia fabryki .Sem perit1 ze 
strajkujących, CP stmo sję jed­
nym z powodów strajku general­
nego ?

gw iadek: —  Było takie polece­
nie władz adm inistracyjnych.

O oropca; —  C zy w yda ł je  v,o- 

jewoda S w ila ls k i?
■świadek: Nie wiepł, cz> w y­

szło to bezpośrednio od wojewo-
j,d>

O brońca; —  Czy w .e pań, że

Napaa na rabina
w  p o u ą g u

Kabin z Ł rttow .cz jcch ą l p oc ią ­
g iem  do W a rązaw y - W  pob liżu  st. 
R em b ertów , dopądł aa rab ipą  ja ­
k iś  ojsobnih i ze rw a ł n~u i  głowy  
esapę lis ią , poezem  

Rabin w ys .a d ł w  R em b ertow ie  
i udał i ic m ie js c o w e g j rabina
Berghauera, k tó ry  u życzy ł ntp ka

pelusz*. Następni  ̂ rgpin ? Lato­
wicz udał się w dalszą ńrp&ę.

dr. Drobner zaproponował woje*
wodzie Świtalskiem u by przerw a­
ne gtrzeianie, a w ieay będzie 
można wyprowadzić tłum na R y­
nek?

Św iadek: N ie wiem.
Obrońca. —  Czy słyszał pan o 

propozycji postawionej pi?ez dr- 
Szumskiego, by kierownictwo ak­
cji przeciwko demonstrantom ob­
jął wicewojewoda Matuszyński, 
jaKo zn ający lepiej Kraków od 
wojewody świielskiego ?

Św iadek: —  O tem nie wiem
O brońca: —  A  czy pan wie, 

może o tem, że wojewoda SwitaJ- 
słci nie dopuścił do spełnienia 
czynności urzędowych inspekto 
ra Szarskiego z M inisterstwa  
S p raw  W ewnętrznych, który przy  
był z W arszaw y specjalnie w 
sprawie dochodzeń w  związku a 
zajściam i?

Przew odniczący uchyla to py­
tanie.

O brońca: ™  A  czy pan naczel­
nik wie, ze wojewoda św italski 
został odwołany z Krakowa ?a w y  
dąpie rozkazu strzelania dp tłu­
m u?

Przewedniezący uchyla i te py­
tanie.

Obrońca: —  Czy pan wie, że 
robotnicy krakowscy zachow yw a­
li e.ę spokojnie, gdy policja w y­
stępowała w ehwiiaęh eatarsu dy 
skrętnie?

pwiadek; —  Tak, to prąwdą-
O brońca; Uzy dałoby się u- 

liiKnąć tych krw aw ych zajść w  
dn.u 23 m arca, gdyby usunięto 
policję?

Św iadek: — Policją zaehpwy- 
waia Się dyskretnie i strzały na­

stąpiły dopiero w  M taiccznoaci.

Co kyla ercyus?m Hyfieait!
Śledztwo w sr ;awte inż. D^boszy.l^kłeoo

K R AK Ó W , 2. 7. Przez całą śro­
dę odbyło się przesłuchiwanie 
Doboszyńskiego Dokonywali go 
prokurator dr. Klim czyk i sędzia 
śledczy Zacharaki, któremu tę 
sprawę powierzono. Ja k  słychać, 
Doboszyński nie wypierał się ni­
czego i opisywał sw ój czyn z 
wszelkiemi szczegółami.

Okazuje się, że Doboszyński 
został zaskoczony przy areszto­
waniu. Spał w zaroślach, a zbu­
dziwszy się wskutek szelestu roz- 
suwanycn gałęzi, zoDaczył k o­
mendanta policji w Zaw o i; chciał 
zbiec, ale mu s,ę nie udało.

D A L S Z Y  P O ŚC IG

KRa KÓW, 2. 7. Doboszyński po 
złożeniu ztzrań  przebywa w dal­
szym ciągu w szpitalu więzien­
nym. Znać na nim ślady w yczer­
pania wskutek przeżyć tygodnio­
wych. Rana prawego stawu dlonl, 
powstała wskutek postrzału re­
wolwerowego, goi się.

P ościg za współtowarzyszam i 
Doboszyńskiego trw a dalej O rga­
ny bezpieczeństwa woj. krakow­
skiego ujęły przedwczoraj 1 wczo­
raj dalszych 1 3  uezestnikow, od­
staw iły ich do Krakowa, gdz(e 
byli przesłucham  przez prokura­
tora dra Klim czjka.

O W IE L K Ą  P O LSK Ę’ 

„K u rje r Poznański" donosi: 
W racając z m anifestacji chłop­

skiej w Nowosielcach, jechałem  z 
grupą chłopów z powiatów pod­
górskich zachodniej Małopolski. 

Chłopi sądzą, że Doboszyński 
padł o fiarą jak iejś Ujem niCżaj 
prowokacji. •

GdyBy bow.em zamierzał na 
własną rękę podjąć szerszy ruch, 
to szukałby porozumienia z ma­
sami chłopskiemi, z któremi był 
związany od czasu pamiętnej 
pielgrzymki na K alw arję. P ie l­
grzymkę tę prowadź,! Doboszyń- 
ski, ułożywszy specjalną litanję, 
którą odmawiali pątnicy,.

Litan ja ta charakteryzuje mi' 
styezny charakter duszy Dobo- 
szyńskięgo, zdolnej do najbar­
dziej straceńczych porywów pod 
ciężarem nieprawości.

W brew pogłoskom, jakoby Do­
b rz y ń sk i znajdował sję już za­
granicą, ehłopi posiadali wieści, 
którę tgmu zaprzeczały. B yli ho- 
wiem tacy spośród góraU» którzy 
zetknęh się z w racającym i z w y­
cieczek świątecznych w okolicach 
podtatrzańskich, i ci to wędrow­
cy, jeszcze w  pzasach ostatnich 
dwóch pwiat, Widzieli oddziałek 
Doboszyńskiego, pawet ra* ma­
szerujący gościńcem. Doboszyń­
ski szybko przenosił się z miejsca 
na m .ejsce, kryjąc się od c^asu 
/

do csaąu w niedostępnych lasach.
Jeden ze spotkanych w yciecz­

kowiczów bawił w schronisKu na 
Starych  W ierchach, gdzie przed 
kilku dniami przebywał przez kil­
ka godzin DoDoszynski ze swoim 
oddziałkiem.

W  książce schroniska Dubo- 
szyński w pisał w rubrjrce: „K to ":

•— In ż . A . DoD oszynski z *J na- 
roduw cam i.

Natom iast w rubryce: „Cel w y­
cieczk i":

—  W  walce o W ielką Polskę...

CO B Y Ł O  P R Z Y C Z Y N Ą ?

N a pytanie to odpowiedź idzie 
w  dwm kierunkach. Przedewszyst 
kiem więc niesłychanie ciężkie po 
łożenie w pow. myślenickim, 
gdzie starosta B assara nia cieszy 
się popularnością wśród chłopów. 
Często włościanie pizychodzili ze 
Skargami i żalami do inż. Dobo 
szyńskięgo- Pozatem, ogólne sto­
sunki te Polsce.

Ja k  wiadomo, ostatnio D odo- 
szyński przebywał w  wojsku, po­
za Krakowem, ą następnie w W ar  
szawie, gdzie przygotowywał dru 
gie wydanie swej książki p. t. 
„Gospodarka N arodow a".

Ja k  głoszą inform acje praso­
we, w jednej z rozmów, Doboszyń 
ski miał się w yrazić:

—  W tragicznej w alce obozów 
politycznych w  Polsce nie może

być ani zwycięzców, ani zwycię­
żonych, bo taki koniec walki był­
by tylko jej zakończeniem pozor- 
nem, byłby źródłem dalszych walk  
wewnętrznych,

O D Z N A C Z E N IA  

D L A  P O L IC JA N T Ó W

P A . T, komunikuje:
W  związku z akcją władz admi 

nistracyjnych, zm ierzającą dc li­
kw idacji bandy Doboszyńskiego. 
p. prem jer Siawmj -  Skladkowski 
nadal w do 2 b. m Diorąeym u- 
dział w  tej a k cji: srebrny krzyż 
zasługi po raz pierw szy Fran cisz  
kowi Kossowskiemu, st. poster. 
P P. woj. krakowskiego, za za­
sługi w służbie bezpieczeństwa 
puDliczntgo i bronzowy krzyż za 
sługi po raz pierw szy za zasługi 
w- służbie bezpieczeństwa publiez 
nego przodownikowi P, P-, Ja n o ­
wi Łazarzow i i Franciszkowi 
W yrw ie st. pos, P P. Kazim ierzowi 
Przezdzieckiemu, posterunkowym  
P. P W alentemu Kufcie, Stefa ­
nowi Małeckiemu, Stanisław ow i 
Polarzowi oraz Józefow i Stecowi, 
kandydatowi na szęregowca P. P- 
oraz krzyż zasługi za dzielność 
po raz pierw szy M ichałowi Pola­
kowi, st. przodown. P. P. woj. 
krakowskiego, za czyny m ęstwa i 
odwagi w służbie bezpieczeństwa 
publicznego.

Na żądanie p. burm istrza
Pieśni polskie -  po niemiecku

N i e s ł y c h a n e  szykanowanie P o l a k ó w  n a  Ś l .  O p o l s k i m

O dbywające się dość często na 
Śląsku Opolskim kościelne uro­
czystości gminne noszą przeważ­
nie charakter uroczystości pul- 
skieh, gdyż bierze w nich udział 
ludność polska, zasiedziała tam 
od wieków na ziemi pradziadów  
Taki stan rzeczy razi Niemców  
i renegatów, dokładających  
wszelkich sił, by polskość, gdzie

Pasażerowie kolejowi
n a  d e s z c z u  I s p i e k o c i e

Wiele i oduawna mówiło się o za­
bezpieczeniu pasażerów Kolejowych 
oa sp.ekoty i deszczu. Paszki wzdłuż 
toru <olejowego miały dac ni«hędne 
wygody nietyll.j na stacjach pad- 
mn.'skieh, ale i na niektórych więk­
szych ó z l i  pasażer często praży się 
W promieniach tropikalnego słońca 
albo moknie niemiłosiernie na deszczu 
zanim dobrnie do stopni wrgonu.

Jakie aaleko nam do -agianicy 
skoro nawet w „wielkiej" Gdyni ,.ic 
postarano się o zabezpieczenie gardę- 
roby pasażerów pr*ed skutkami sloty.

to jest możliwe, likwidować i u- 
suwać.

W  m iejscowości W ierzch, w 
pow, prudnickim, na Śląsku O- 
polskim, ostatnia uroczystość 
gminna nie różniła się wiele od 
podobnych uroczystości w  innych 
m iejscowościach Śląsku Opol­
skiego. W  piątek przed św. J a ­
nem odbjda się uroczysta proce­
sja  na pcjach gminy, w czasie
której ludność śpiewała pieśni
polskie, poczem odprawiona zo­
stała M sza św

Tym czasem  po M szy św. m iej­
scow y proboszcz zapowiedział od 
ołtarza zdumionym parafja.iom , 
że odtąd wszelkie tego rodzaju u- 
rpejsystaści odbywać się będą po 
niemięcku. Zmianę dotychczaso­
wego stanu rzeczy m otywował 
ka, prebeazc? dość oryginalnie, 
bo... życzeniem burm istrza („A u f  
W unseh des Herrn Biirger- 
meisters w }rd heute, sowie auf 
allen Gemeindefeiern, deutsch ge- 
sungen")«

Gdańska. Sprawy zaszły tak daleko, 
że nie wolno zwlekać am di ia Dla­
czego rząd polski m ilczy?".

Również „M ały Dziennik" zgła 
sza „publiczną interpelację":

„C c  rząd uczynić zamierza, by za­
hamować ewolucję Gdańska w kie­
runku przekształcenia się w  autono­
miczną może, lecz integralną dzielni­
cę Trzeciej Rzeszy, co samo przez 
się byłoby przekreśleniem naszych 
praw traktatowych .

Tym czasem  ze strony rządu 
mamy, jak dotąd, tylko wymianę 
uprzejm ych przemówień między 
prezyd. Greiserem j min. Roma­
nem, w których podkreślono z o- 
bu stron polepszanie Się stosun­
ków polskc - gdańskich i to „z 
wyelim inowaniem  osob trzecich ‘ 
(p. G reiser), w  drodze „bezpo­
średniego kontaktu" (min, Ro­
m an). O Lidze Narodów i o nâ  
pięciu politycznem ani słowa, a 
wrażenie tej m anifestacji naze- 
wnątrz w ygląda właśnie tak, jak  
gdyby Polski nic a nic nie obeho 
aziło, jaK sob.e Gdańsk kształtu­
je stosunki z L ig ą  Narodów i jej 
komisarzem.

C H Ł O P I
D yskusje na r.emat m anifesta­

cji nowosieleckiej trw a ją  w dal­
szym ciągu. „C za s", stwierdza­
jąc, że „chłopi nie ograniczą się, 
jak  to wielu przypuszczało, do 
roli biernej" i że „stanow ią siłę, 
która zaczyna się budzić", przypo 
mina rozruchy antysemickie, któ­
re „w skazują, że w  pewnych w a­
runkach mogą się chłopi stać si­
lą w zniecającą niepokój", oraz 
niedawne masowe wiece, których 
spokojny przebieg duwodzi, że 
„chłopi są zdolni do dyscypliny i 
karności nawet wówczas, gdy im 
policjant nie stoi nad karkiem  
Co zaś do uroczystości nowosie- 
leckiej, to „cóż znaczą przenrja- 
jące nastroje polityczne" wobec 
faktu, że chłop z entuzjazmem  
w itał wojsko oraz Naczelnego  
Wodza jako

„nadrzędny autorytet, autorytet u- 
znany przez wszystkich, nawet przez 
tych, którzy parę godzin przcutem u- 
chwalali opozycyjne rezolucje".

Natom iast drugi organ konser­
w atyw ny, wileńskie „Głowo", przy 
znając, że:

„Taka już jest jednak nadzwyczaj­
na siła magnetyczna Generała, że ci 
naw et' aiityrządowo ruzagitowani 
chłopi przyjm owali Naczelnego W o­
dza głośnemi okrzykam i", 
d od a je  jednak , iż

„zaw ied li się organ zatorzy uro­
czystości, którzy sądzili, że abchód 
pyrzowy będzie świętem wojskowu - 
lućowem, zaw.cdii się, bo rozag1 to­
war, e masy chłopskie na bitniach 
pod Grząskiem w iedziały c: gc mają 
żądać od przyjm ującego defiladę Ge 
neralnego Inspektora, w iedziały już 
jakiem i okrzykami m ają Go witać. 
Defilada przed kopcem, to był pokaz 
dwóch sil: Z jednej strony karne, 
zwarte szeregi wojska, przelatujące 
esKadry samolotów i drużyny tan­
ków z drugiej niezliczone masy roz­
politykowanych chłopów, k tó izy  szli 
i szli fa lą  ze wzniesionemi do góry 
rękami i krzyczeli bezustaiuiie: „My 
żądamy W itosa".

„W arszaw ski Dziennik N aro­
dow y" zwTaca uwagę, że uroczy­
stości pyrzowych nie można trak­
tować jedynie pod kątem jednego 
stronnictw a:

„Uroczystości były zorganizowane 
przez Stronnictwo Ludowe, nic prze­
to dziwnego, że rezolucje, ucnwalone 
i wręczone gen. Rydzcw . - śm igłe­
mu, mują charakter deklaracji pro­
gram owej Stronnictwa Ludowego. 
Są w  nicn jednak tony i postulaty, 
które nie są własnością żadnego 
stronnictwa, lecz odpowiadają dąże­
niom i uczuciom całej masy c?.łop- 
sltiej i całego narodu polskiego,"

Chłop m ianowicie żąda tego, co 
nazywa „spraw iedliw ości". .W 
szczególności, o ile chodzi o b. 
premiera W itosa:

„W ykluczenie W itosa z życia Po l­
ski współczesnej jest nietyiko dla je ­
go współwyznawców politycznych i 
dla chłopów jednym  z przejawów za­
cofania i wykoszlawien.a stosunków 
publicznych w Polsce, O bra ja  una 
poczucie sprawiedliwości i pojęcia o 
chwili dziejowej, przeżyw anej przez 
Polskę wszystkich ludzi, czujących i 
myślących historycznie i  naiodowo."

„Rohotnik" zaś, nawiązując do 
obecności w Nowosielcach p. Ge­
neralnego Inspektora Sił Zbroj­
nych, stwierdza, że:

„Gen. Rydz - Śm igły zobaczył sam, 
jak  w yglądr stosunek owej w ielkie, 
masy cbłopów-ludowęów do zagau- 
nieu obrony Państwa i do arm ji; 
m ógł ocenić należycie wartość opo­
wieści o „antypaństwowych" ten ■ 
dencjach ruchu ludowego; m ógł też 

I ucenić w  sposób właściwy wartość 
tyloletnich poczynań „dyw ersyjnych" 
na wsi, podejmowanych raz poraź z 
ramienia, obozu „sanacyjnego"; re- 

1 zultaty są, oczywiście, równe... zeru. 
j M ógł wreszcie ocenić tę prawdę, że

żądania nowych wyborów, zmiany 
ordynacji wyborczej, zm iany syste- 

1 mu rządzenia; powrotu W incentego 
W itosa i wszystkich em igrantów 
brzeskich nię stanowią jakiegoś „w y ­
mysłu" tak zwr. przywódców partyj- 

I nych. tylko praw'dziwą wolę m as."


